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Na cołym świecie panują tęgie 
mrozy. W Anglii trzy miliony ro- 
botników ma stracić pracę na 
skutek braku materiałów opało- 
wych.. Giełda nowojorska nie 
notowała takiej obniżki tempe- 
ratury od wielu let. Au nas? 
U nas dyskutuje się szeroko na 
iemat 'płynów rozqtrzewających. 


Już wybraliśmy posłów, czeka- 
my na małą kongtylucję, już pre- 
mier Cyrankiewicz wygłosił swe 
exposé, już ministrowie rozpo” 
częli swe normalne urzędowanie 
a polemika wciąż trwa. 


Rozpoczęła ją utalentowana 
poetka obozu katolickiego Anna. 
Świrszczyfiska artykułem w „Od- 
rodzeniu”, na który zarep!iko- 
wał Artur Marian Świnarski wier- 
szem poświeconym wystawieniu 
„Orfeusza i Eurydyki". Potem w 
„Przekroju” znokautował alko- 
holizm Konstanty Ildefons Gal- 
czyński. Znany bojowiec absty- 


nencji zaatakował zagadnienie ` 


fangę: 

„Tak, tak kochanie, bez wysiłku 
jeszcze nie wzeszło żadne dzieło, 
wiec bacz, ażeby cię po tyłku 
delirium tremens nie stuknęło” 


O czyje tyłki chodziło, poeta 
wyraźnie palcem nie wskazuje. 
Ale czytelnik domyśla się, że nie 
zwolenników wody studziennej. 


Fanga. ta jeszcze nie trafiia 


w sam żołądek zagadnienia. 
W numerze 4 „Kuźnicy” znowu 
podjał ten*temat Jan Szczepań- 
ski. Zaproponował, aby zabro- 
niono sprzedawać alkohol w 
dnie wypłat. „Czy w związku z 
ustanowieniem terminów wolnej 
sprzedaży alkoholu należy uste- 
nowić. stałe terminy wypłat, o 
tym publicysta nie mówi. Wyli- 
cza szkody w maszynach i urza- 
dzeniach, spowodowdne pijań- 
stwem, wzywa do  policzenia 
mebli w zdemolowanych miesz- 
kaniach i lokalach, ubolewa nad 
wydatkami zwiqzanymi z lecze: 
niem osób poranionych w bój- 
kach i zarażonych /cierpieniami 
spowodowanymi pośrednio, lub 
bezpośrednio konsumcją prze- 
tworów PMS-wego, nie wylicza 
jednym tchem potłuczonych kie- 
liszków, naczyń. dziur wypalo- 
nych w garderobie ściennel,'080- 
bistej, w bieliźnie stołowej i po- 
ścielowej, otworów wwleżanych 
przez podchmielone ciąła w śnie- 
gu zalegajacym ulice miast na 
wysokości otworów w nosie, Wy- 
gmiałaniem trawników przez 
osoby ddajace się bezdomności 
włóczeqostwu I reszcie siedmiu 
grzechów głównych. 


* 
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W ostatnim numerze „Odro: 
dzenia”. znowu zabrała głos 


szlachetna poetka, Wytknęła ta- 
nim dowcipnisiom łatwe żarty na 
temat alkoholu, razem z kilku 
głosami czytelników „Odrodże- 


nia” domaga się ostrej wałki z, 


alkoholem, a nawet stworzenia 
specjalnej izby zatrzymań, skad 
osobnicy przyłapani na gorq- 
cym uczynku nadużywania wód- 
ki nie w celach domowo-lerzni- 
czych mieliby być kierowani do 
pracy przy sprząaniu ruin, śnie- 
gu, w razie, gdy w mieście nie 
ma ruin. 


Co do nas należy, a co z obo: 


wiązku dziennikarskiege musimy 
podkreślić po któryż raz z rzędu, 
uważamy, że użycie produktów 
monopolowych do celów innych 
niż wcieranie, zawsze było I bę: 
dzie nadużyciem, nie uważamy 
jednak «by wcieranie alkoholu 
musiało się odbywać wyłącznie 
na salach operacyjnych. Wiemy 
także, że walka jaką wydał rząd 
Stanów Zjednoczonych popiera- 
nej przez Al Capone prohibicji, 
została zakończona zniesieniem 
tejże, Pamiętamy również, iż 


„szlachetnej walce krakowskich 


abstynentów patronował swego 
czasu w „Elausis” Wincenty Lu- 
tosławski, którego ojciec miał 
browar i łatwa walka tego my- 
śliciela nie skończyła się wcale 
śmiałym atakiem na przeciwny 
etyce chrześcjańskiej wyzysk, 
świadome utrzymywanie społe- 
czeństwa w ciemnocie i przeci- 


wne ideałom świata pozazmy'- 


stowe gromadzenie dóbr w kil- 
ku rękach. I tego Anna Świrsz- 
czyńska też wcale nie podkreśla 
czerwonym atramentem, 


Bardzo wskazane jednak jest 
mieć w pamięci cytowany w 
tym samym artykule głos dzia- 
łacza chłopskiego Józefa Bleńka 
z Librantowej: „Zresztą były wy- 
padki, że urzędników kontroli 
skarbowej, czy gorliwgych. mili- 
cjantów, zwalczających bimbro- 
wnictwo, łapano, wymierzano im 
karę chłosty, zmuszano do picia 
gnojówki”, r 


Inicjatorka tej wielkiej alkoto- 


licznej dyskusji, która nieba- 
wem przesłoni inne bolączki na- 
szego życia, jako katoliczza po- 
stępowa, skieruje niewątpliwie 
swe ostre pióro pod adresem 
tych mącicieli narodowej kadzi, 
Aby żartownisie zapisali sobie 
w sztambuchu: My sobie tak z 
bimbru żartujemy a im aadułorą 
chodzi o życie, 


HENRYK HEINE 


WARUNEK 


A kiedy na koniec skojarzy nas ślub 
świat cały ci pczazdrości: 

rozperli się życie u drobnych twych stóp 
fontanq uciech, radości 


Przebaczę ci wszystwko: i zdradę i kłam, 
dam pełne ruchów swobodę — 


lecz gdy nie pochwalisz mych wierszy, madame, 
to wnet się z tobą rozwiodę 


Tłumaczyczył HENRYK 
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1. Ozonu! O jakże potrzebo- 
wał:m go po mych wyczerpują- 


cych wysiłkach] 


3. Jak ta ptaszyna z klatki fru- 
nąłeni na nartach w kierunku 


Hali Gąsienicowej! 


2. Co nóc śnił mi się Giewont. 
ten gigant tykający niebo, pełen 
mrożonej | wilgoci ) 


4. W nabożnym skupieniu po- 
dziawiałem : wzruszony smukłe 
smreczki i soczyste limby, ubra- 
ne w szaty zimowe. 


5, Znowu rozsmagowałem się 
w osgypkach, a spuszczając się 
z śnieżnych wyżyn, myślę o To- 


bie, zai 


7. Zachwalana góralska żęty- 
ca nie trafiła mi jakoś do gustu 
po pierwszej próbie doznałem 
nawet rżnięcia. 


9. Na prześcieradle śniegu 
kwiinie życie sportowe, a zew. 
krwi oobudza do stawianie ra- 
kordów 


6. Niezmordowamy ślizqam się 
codzień pod okiem doświadczo- 
nego trenera. 


sim .. -s 


8. Z niebywałą sita wystepują 
tu często wiatry halne. Dużo jesł 
stąd ofiar na skutek zawiania. 


10. Nie masz pojęcia, ile ra- 
dości dają te kolejki lincwe Od- 
rywam się w nich od ziem iw 
Unii powietrznej łącze się z Tobą. 

~ Twój Grus 
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KAROL KOWALSRI 


Pan Serwacy  Kopytkiewicz był 
zamożnym człowiekiem. Miał pięk 
nie urządzone dwupokojowe nieza 
gęszczone mieszkanie w śródmie- 
ściu, oraz sporo twardych, mięk- 


kich i najmiększych, czyli złotó- 


- wek. 

Przyjaciele mówili o nim: 

— Temu brakuje tylko ptasiego 
mleka! 

Ale mylili się. Serwacemu bra- 
kowało nie ptasiego mleka, lecz — 
miłości. Marzył o tym, aby poko- 
chać piękną, czystą dziewoję i pó- 
jać ją za małżonkę cywilnie i au- 
*entycznie! 

Pewnego dnia, przechodząc koło 
sklepu komisowego, zatrzymał się 
nagle, jak piorunem rażony. Oto 
za szybą sklepu komisowego ujrzał 
cud panienkę! Co tu dużo gadać! 

, Miała przepisowo oczy jak brylan 
ty, ząbki, jak perełki, usta, jak 
pęknięty owoc granatu, a włosy, 
jak tak zwane kosy. Jednym sło- 
wem — unikat. 

Serwacy zakochał się z miejsca. 

„Bez namysłu wszedł do sklepu. 

— Dzień dobry — powiedział 
nieśmiało. , = 

— Dzień dobry-panu — odpowie 
działo dziewczę. 

— Na wystawie jest pięxne elk 
tryczne żelazko do prasowania — 
rzekł Serwacy Kopytkiewicz drżą- 
cym głosem — chciałbym je na- 
być... i 

— Proszę. bardzo! Kosztuje ty- 
siąc dwieście złotych — wyjaśniło 
uprzejmie dziewczę. 

— Ach, to drobiazg. Proszę bar- 
dzo! — powiedział klient, pożera- 
jąc ekspedientkę oczami. — Oto 
tysiąc dwieście! 

Cała tranzakcja trwała pięć mi- 
nut, ale wyryła się w sercu Serwa- 
cego niezatartym. śladem. Pa po- 


u 


MIŁOSC 


wrocie do domu przez trzy gódziny 
siedział i dumat A 


TEN 


— Muszę tam pójść jutro! — 
postanowił. — Ta, albo żadna! 

Poszedł tam jutro. 

— Dzień dobry — powiedział. 

— Dzień dobry panu — odparła 
urocza ekspedientka. — Czym mo- 
gę służyć? » 

— (Chciałbym nabyć coś tego... 
praktycznego! i : 

— Proszę bardżo! Co by tu panu 
zńproponować?.. Sklep został nie- 
dawno otwarty. Mamy jeszeze nie 
wiele objektów.. — - powiedziała 
panienka z wahaniem. — Może 
pan nabędzie ten starożytny sz 
koronkowy? 


— Hm, na co mi się przyda 
szal? o 

— Więc może żelazko elektrycz 
"ne? ' 

— Doskonale! Właśnie marzy- 


iem o żelazku elektrycznym! 

— Tysiąc dwieście — rzekła pa- 
nienka i zapakowała żelazko, 

Serwacy przyszedł nazajutrz. 

— Dzień dobry pani! 

— Dzień dobry! Czy przyszedł 
pan może po szal? 

— Nie, szała nie kupię... Może 
jest coś innego? — spytał zako- 
chany klient, patrząc głodnym 
wzrokiem na panienkę. 

— Jest jeszcze żelazko elektrycz 
ne — odparła z ociąganierńr — ale 
pan już wziął jedno wczoraj... 

— Cóż, ta.szkodzi?! Akurat ciot- 
kaprosiła mnie a.żelązko! Wezmę 
z rozkoszą! Co kosztuje? 

— Tysiąc dwieście... 

— Proszę, oto pieniążki! 

Serwacy przyszedł na 
dzień. 

— Dzień dobry pani! 


drugi 


Róbmy Rząd 


| KOMIS 


— Dzień dobry! Nie innego nie 
mamy, tylko jeszcze jedno żelaz- 
„ko... A może pan wziąłby dwa?.. 
Policzkę po tysiąc sto pięćdziesiąt... 

— Bardzo chętnie! Właśnie stry- 
jenka i jedna: siostrzenica prosiły 
mnie usilnie, abym nabył żelazka 
elektryczne, bo mie mają zupełnie 


czym prasować!.. Tylko jedno py-, 


tanie... 
+ — Słucham? 

— Skąd pani ma w sklepie tyle 
żelazek? 

— Uważa pan, ¿cioteczny brat 
„Właściciela, który prowadził sklep 
elektrotechniczny, zbankrutował i 
wsławił do szefa dwadzieścia żela- 
zek elektrycznych... 

— Aha, rozumiem! Więc na ra- 
zie proszę o dwa! 

Jeszcze przez dwa tygodnie Ser- 
wacy  Kopytkiewicz odwiedzał 
sklep komisowy. Codziennie kupo- 
wał jedno żelazko. Twierdził, że 
chce zelektryfikować rodzinę. Pa- 
nienka uśmiechała się przyjemnie 
i była bardzo zadowolona. 

Po dwóch tygodniach, gdy 
wszedł do sklepu i «po .zwysłym 
„dzień dobry‘ „poprosił o żelazko, 
ekspedientka odparła,  runiieniąc 
się z lekka: . j 

— Pan wybaczy, ale mamy już 
tylko jedno... PN A 

— To właśnie jest mi potrzebne! 
Babcią Agatą. też pragnie mieć 
elektryczne żelazko! O, pani jej 
nie zna  — to nowoczesna kobieta, 
„chociaż.„parsiederudziesiątce! js - « 
rtamuByćr noże ar Mdparia. exspe 
dientka — ale tego nie mogę sprze- 
dać... Zarezerwowane dla jednego 
małżeństwa... 

— Doprawdy? A któż to się że: 
ni? — spytał jowialnie pan Serwa- 
cy. 


Ser 3 


— Ja! — odparła szczerze pa- 
nienka, czerwieniejąc jeszcze bar- 
dziej. — Mój ślub jutro... 

Pan Kopytkiewicz pobladł, 

— Pani?! 

— Tak.. Cóż w tym osobliwe- 
go? 

— Eh, nic.. Ale czy pani pozwo 
li, że prześlę pani mały upominek 
ślubny? 

— Ale skąd że! Przecież prawie 
się nie znamy! 

— Jakto?! Stały klient jestemr 
Poproszę uprzejmie o adres! 

Panienka podała adres: Pan Ser- 
wacy zapisał. 

Nazajutrz, w dniu ślubu, do 
mieszkania, pięknej ekspedientki 
zadzwonił posłaniec. j 

— Przyniosłem dla paniusi pacz: 
sę — powiedział — choiernie cięż- 
ka! Diabli wiedzą, co tam jest! 
Chyba, że cegły! 


Młoda mężatka - rozpakowała 
paczkę gorączkowo, 
— Antosiu! — zawołała po 


chwili. — Chodź tu, Antłosiu! 

Do pokoju wszedł przystojny 
pan młody. 

— Słucham cię, duszko? 

— Patrz, jaki oryginalny poda- 
rek otrzymaliśmy! Dziewiętnaście 
elextrycznych żelazek do prasowa 
nia! í 

— A widzisz! — zawołał małżo: 
nek z wyrzutem, — Mówiłem ci 
że nie należy się śpieszyć z. kupnem 
żelażka! A ty niepotrzebnie kupi- 
łaś żełazko w twoim sklepie! | 

Panna młoda posmutniała. 

— Tak — rzekła — teraz, to i je 
żałuję, że nie sprzedałam tego 
dwudziestego. żelazka! Człowiek 
całe życie się uczy, mój Antosiu!- 
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cie wytworny pokój — dwa kroki 
naprzód i pół kroku w bok z pięk- 
“ng perspektywą wspólnej ubikacji 
nie mam ani jednego dnia spokoj- 
nego. i 


Sprowadziłem się i rzekłem do 
siebie — oto zacznę pracować. 
Przygołowałem plik białego papie- 
ru, zakasałem rękawy, zdążyłem 
zaledwie napisać pierwszą zwrot- 
kę poematu, gdy usłyszałem dp- 
nośne pukanie na korytarzu. Przy- 


jaciele — pomyślałem dumnie —, 
i tiemnie żnaleźli. Ktoś zapukał w 


drzwi, Powiedziałem» = |: proszę. 
Wszedt człowiek ubrany w gana- 
łowy płaszcz, w ręku trzymal 
ogromną teczkę. Gość zapytał do- 
nośnie: czy tu mieszkanie 25? Od- 
powiedziałem: i owszem. Czy tu 
mieszka Jan Rzewny?, Odpowie- 
działem: a jakże. 

— Pan pozwoli łaskawie, że się 


przedstawię — Jan Rzewny: to 
właśnie — ja. / 
*— Jestem ż Elektrowni — po 


chwili powiedział przybyły — Mu- 


ćimy zbadać stan waszego licznika. , 


< Ogromnie się ucieszyłem. 

— Bardzo mi miło, że państwo 
się dowiedzieli o mnie Proszę bar- 
dza. 

Przybyły otworzył licznik, potem 
go zamknął. Wykręcił korki, zno- 
wi zakręcił, Potem powiedział dó 
mnie: 

— U pana coś nie w porządku. 

— U mnie — powiedziałem — 
nic, na wszystkie guziki — i nie- 


śmiało przestąpilem z nogi na no- 


ge. : 
— Nie u pana, a w liczniku. 

— A tak... ; 

Pan otworzył teczkę, wyjął kwi- 


łariusz napisał-coś 1 podał mi z nie - 


dhałym gestem: za wizytę 

Ogamnie się ucieszyłem. Powie- 
działam: 

— Bardzo mi miło, że pan u 
re wszystko sprawdził. 

Wręczylem pieniądze Í powie: 
falem: dowidzenia: Dowidze- 
a*2 — powiedzialem i to był mój 
pech 

Naszjuntrz znowu ułożyłem plis 
białeso papieru, zakasałem ręka- 
wy -i przejrzałem zwrotkę którą 
napisalem wcoraj, gdy nagle sty- 
szę donośne (upanie na korytarzu, 


w dniu, gdy otrzymałem naresz- 
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ASK TAS 


Napisał JAN RZEWNY 


"a: mmm 4. yw”. 


Ilustrowała REGINA KAŃSK 


DOWIDZENIA 


potem ktoś puka w moje. drzwi. 
Ucieszyłem się. Napewno przyja- 
ciel. Krzyczę: 

— Proszę wleżć! 

Wchodzi jegomość w granato- 
wym płaszczu z ogromną teczką. 

— Czy tu mieszka Jan Rzewny? 

— A jakże — odpowiedziaicim 
— Czym mogę służyć? 

— Ż elektrowni jestem '— po- 
wiada — przyszedłem sprawdzić 
stan pańskiej sieci elektrycznej. 

— Przepraszam — czego? 

— Sieci. To znaczy jak wygląda 
kabel w waszym mieszkaniu, 

Pówiedziałem: 

— Zamurowany w ścianie. 

— Tym gorzej, trzeba będzie 
ścianę rozwalić 

Dobra historia — pomyślałem. 

— No,.cóż, sprawiij pan swoje 
funkcje urzędowe.  * 

Urzędnik obszedi. poxój, pod- 
szedł do licznika, otworzył go, po- 
tem zamknął, znów go otworzył. 
Wykręcił korki, zakręcił, pótem 
otworzył ieczkę, -napisał kwit i 
powiedział: i 

— Za wizytę. 

— Bardzo — powiedziałem — 
jestem szczęśliwy, ale doprawdy 
nie jestem chory — i znowu powie- 
działem — dowidzenia. 

Nazajutrz znowu przygotowałem 
plik papieru, zasasałem rękawy i 
melancholijnie  popatrzyłem na 
zwrotkę, którą napisałem przed- 
wczoraj, Znowu ktoś podszedł do 
moich drzwi. Wtedy zerwałem się 


2 krzesła i krzyknąłem nie patrząc 


na wchodzącego. 

— Jan Rzewny, to ja jestem, 
liczwk z: prawej strony, Kable 
wmurowane w ścianę.. Ostatnia 
żarówka jszcze działa. ° 

Człowiek w granatowym płasz- 
czu wszedł do pokoju, opukał ścia- 
ny, obejrzał licznik, wykręcił korki, 
napisał kwit, wręczył mi z obojęt- 


"ną miną: - 


— Za wizytę. 

Powiedziałem: 

— Bardzo to !'adnie z waszej 
strony, że «i 
stan matego *iatta; ala pan któ- 
ry? ý 

Zrzybyły wymamrotał niezrozu- 
miale: «m, um, um, um... 

— A ilu pozostało? 

— U. U, U. 


I znowu powiedziałem fatalne; 


dowidzenia. 
Na następny dzień nie przygo- 


4owywałem papieru, nie popatrzy- 


łem na zwrotkę, ale położyłem na 
stół zegarek. 

Jeśli przyjdzie skoczę na żyran- 
doi. i 

Punktualnie o wyznaczonej po- 
rze przychodzi jegomość w grana- 
towym plaszczu, Krzyknąłem z ży- 
randola: 

— Proszę wpłynąć elektrycznym 
pradem. Zaświeć pan licznik i od- 
koruj kabel. 

Urzędnik powolnym ruchem ob- 
szedł pokój, otworzył licznik, zam- 


7, TR sein Pad Yi RY 2 RY PADY 
R ZZOZ ANA! a OGAE 
ys. Kazimierz Grus 
$ 


paa 


+  mszczycie się O < 


p 


— 


- . - 


kayi licznik, wykręcił korki, zam- 
kuai korki, otworzył teczkę. napi- 


| sål kwit. 


Światło, przyjaciel, licznik — 
wszystko poplątało mi się w gło- 
we, i 

Nazajutrz uciesłem z domu. 
Wróciłem o północy. Na drzwiach 
zobaczyłem kartkę. On, pomyśla- 
tem, przyjaciel. Otworzyłem: 

„Ponieważ wzwyż wymienione 
mieszkanie zostało zamknięte, F2- 
dẹ jutro w południe. Kontraier.* 


Skoczyłem na żyrandol. Potem 
wyjąłem nóż, przeciąłem sznury 
elektryczne i zdecydowałem się: 
trzeba kupić lampę naftową i ta- 
niej i przyjemniej i wtedy naresz 
cie będę mógl pracować. 

A teraz nie wiem: może to był 
doprawdy przyjaciel. 


LUDNOŚĆ AFRYKI POŁUDNIOWEJ, TERRORYZOWANA PRZEZ GUB. SMUTS'A, CIESZY SIĘ 


Z PRZYYJAŻDU KRÓLA JERZEGO VI 


Rv$ Rzzjina zateka 


Precz, precz Smułs'ek wszelki! 


PA ARZAA( AAAA miec YA 


Ponieważ do późnej nocy dysku 
towaliśmy na temat „subwencje 
czy subsydia*, przeto nazajutrz 
zbudziłem się dopiero o dziesiątej. 
Czując niesmak w ustach po wczo 
rajszym, z przerażeniem spojrza- 


„łem na zegarek, szybko się ubra- 


łem, włożyłem na nos okulary 
(w przeciwieństwie do żony jestem 
krótkowidzem), pożegnałem rodzi- 
nę i z teczką pod pachą pobiegłem 
do kawiarni, gdzie miałem się 
spotkać z całym szeregiem przyja- 
ciół i znajomych. 


Jeszcze w domu zauważyłem, iż 
powietrze.przybrało, jakąś dziwną 
barwę, przerażające xształty. Na 
ulicy to samo: niby było sucho a 
jednak — wszystko dwojąc i trojąc 
— aż oczy kłuła dokuczliwa mgła. 


W tej-męczącej mgle-nie mogłem 
się doczekać tramwaju, Wreszcie 
rozległo się charakterystyczne gę- 
ganie i tuż obok mnie zazgrzytały 


Hamulce. — „Tramwaj?... - Skądże! 
Podjechał jakiś wóz drabiniasty. 
Zwróciłem się do przypadkowego 


otoczenia: 
, 


— Co, u licha! Dużo w życiu wi- 
działem, ale taxi kant widzę po raz 
pierwszy... żeby zamiast tramwaju 
podjeżdżał wóz drabiniasty? 

Otoczenie zaniosło się śmiechem: 


— Obywatel z księżyca spadł 
czy jak? Gdzież tu wóz drabinia- 
sty? Wskakujcie, to przecież iede- 
nastka... 


Dotknąłem rękoma: hm... a jed- 
nak tramwaj., 


W kawiarni usiadłem naprzeciw 
ko psa. Lubię psy: 

— Wyjątkowo sympatyczny bul 
fog! — życzliwie poklepałem psa 
po pysku. Í 

Ale buldog mia! ludzki mięsisty 
nos i ludzkim odezwał się głosem 

— A to co za kawaly!.., 


Coinąłem rękę, przepraszając 


pana, którego we mgle przyjąłem 
za buldoga, 


— Mgła jakaś psiakrew! — po- 
kornie się tłumaczyłem. 

Domniemany buldog ` jeszcze 
gniewnie fuxał i prychał, gdy za- 
uważyłem swego przełożonego. 


— Moje uszanowanie panu dy- 
rektorowi! — przymilnie zaśpiewa- 
łem, wyciągając prawicę. Niestety, 
zamiast pulchnej owłosionej ręki 
dyrektora poczułem hak od wie- 
szaka... 


— Ki diabet... — pfzeraziłem się, 
dokoła zaś syczał już chichotliwy 
szept: 

— A to się urżnął gość! Z wie- 
szakiem wita się... 

Wstąpił we mnie strach. Bytery 
bezradny i osamotniony, mgła zaś 
napiera, łzawi oczy, Całe szczęś- 
cie, że w drzwiach stanął niewi- 


pireng e Era Taacnii 
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dziany oddawna Kiemens. żwawo 
ruszyłem naprzód by paść w obję- 
cia i ucałować się z automatu- (z 


dubeltówki — to już anachro- 
nizm!), 


== Klemensie, kopę lat! 


Ale Klemens — czyżby kto po- 
siał między nami intrygę? — ode- 
zwał się złym, damsxim mezzoso- 
pranem: 


— Co też ¿pan wyprawia! Je- 
stem porządna: kobieta...  Gdybyż 
przynajmniej nie na oczach wszyst 
kich gości... 

— To pani nie jest Klemensem? 
— zapytałem, później dopiero zda- 
jąc sobie sprawę z nielogiczności 
siormułowania. 


— Jeśli pan natychmiast nie 


"opuści lokalu — ozwał się męski 


basowy tym razem głos — to ja 
fizycznie odpowiem na obrazę mo- 
jej żony! 


JAN CZARNY 


FRASZKI 


SPORTSMAN 


Do „dwóch zer” wchodząc, nim drzwi otworzy 
pyta z nawyku: — Na czyją korzyść?... — 


ZERWANIE 


Posłał paczkę szminek i niniejsze słowa: 
— Zwracam Ci uczciwie to, com z warg zcałował.. 


WYMÓWRA 


Biustonosz gdy się zmęczy — tym się zwykle ze  ""'a, 
że wprawdzie mu przyjemnie — lecz iść musi... do prania... 


CHUDY LITERAT 


Mówią „chudy literat", Nie taki znów chudy: 
— Spójrzcie, ile weń może, wejść kieliszków wódy... 


KULA U NOGI 


Gdy nie sprzyjają bogi, 
głowa jest kulą u nogi... 


NA NASZYJNIK Z PEREŁ 


Choć w oceanu głębinach 
skarbem były n'rzvim, 
dziś nisko upadły na 
uwiędłej wiszą szyi... 


POTRTYZITWITATERTRITPCTKAJY PEP OZ 


TAESTEN R TA 
Tlustrował KAZIMIERZ GRUS 


— Wal go, Funio! Albo to wa- 
riat albo zgrywę robi! — poparł 
mezzosopran. 


Sytuacja zapowiadała się wcale 
interesująco, ale ponieważ to ja 
sam miałem być jej ośrodkiem, 
przeto postanowiłem nie czekać na 
dalszy rozwój wypadków. 


— Przeklęta mgła! — i szybko 
wyskoczyłem na ulicę, niczego nie 
załatwiwszy. Pobiegłem do domu, 
bo już zupełnie straciłem poczucie 
rzeczywistości i zaufania do włas- 
nych oczu. 


W domu żona przyjęła opryskli: 
wie: - 

— Nie, doprawdy... bądźże ty jed 
nak cokolwiek uważniejszy! 

— A co się stało? 


— To się stało że okulary za: 
mienileśl Wziąłeś moje, mnie zo- 
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stawiłeś swoje... Przecież, krótko- 
wzroczny idioto, jeśli nie wzrokiem 
to przynajmniej dotykiem powinie 
neś odróżniać soczewki wklęsłe od 
wypukłych, czyli zbierających... 


— Więc to nie była mgła! — roz 
dziawiłem usta ze zdziwienia... 


Długo łupało mnie -w głowie z 
powodu użycia niewłaściwych 
szkieł, a jeszcze dłużej musiałem 
udowadniać znajomkom, którzy 
obserwowali mnie w kawiarni, że 
wcale nie byłem pijany. 


Niektórzy z nich nie wierzą mi 
po dziś dzień. : 


— W pestkę zalany byłeś = 
twierdzą uporczywie — dlatego 
też nie chcieliśmy nawet do ciebie 
podchodzić!.., 


W związku z tym Krzywdzącym 
twierdzeniem nasuwa mi się ni to 
wskazówka ni to apel: jeśli xtoś 
zatacza się a ma na nosie okulary, 
jeśli nawet woła na faksówkę w 
urzędzie pocztowym — to nie oa- 
prowadzajcie go zbyt pochopnie do 
somisariatu, tvlko zwróćcie mu 
życzliwie tiiwagę, czy przypadkiem 
aie zamienił okularów... 
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Pized domem obywatela ziom- 


skiego Grabowa zatrzymał się 
piękny powóz na gumach z gru- 
oym stangretem i aksamitnym 
obiciem na siedzenìu, Z powozu 


wyskoczył przewodnie. tcy szla- 


chty powiatowej Teodor An- 
drzejewicz Otc_... W orzedpoko- 
ju spotkał go senny lokaj. 


—Pan w domu? — zapytał 
przewodniczący. 


— Nie, pana nie ma. Pani z 
dziećmi pojechała z wizytą, a 
pan z mamzel quwernantką to- 
wi ryby od rana. 


Otcow powstał, pomyślał i po- 
szedł w stronę rzeki w nosruki- 
waniu Griabowd. Znalozł qo nad 
rzeką w odległości dwóch wiorst 
od domu. Smojrzawszy w dół z 


„. wysokiego brzegu i zobaczy- 


wszy Griabowa, Otcow parsknął 
śmiechem... Cr "-w, wysoki, 
gruby mężczyzna z wielka gło- 
wą, podwinqwszy po turecku 
noqi, siedział na miaseczku i to- 
wił ryby. Kapelusz miał na tyle 
głowy, krawai zsunał mu się na 
bok. Obok stał > wysoka, chuda 
Angielka z wypukłymi jak u ra- 
ka oczart i dużym ptasim no- 
sem, podobniejszym do haczy- 
ka niż do nosa. Miała na sobie 


białą muślinową suknię, przez 


którą przeświecały wyraźnie jej 
chude, żółte „1amiona. Na zło- 
tym pasku wisiał złoty zegarek. 
Angielka też łowiła ryby. Doko- 
ła panowała grobowa cisza. 
Oboje byli nieruchomi jak rze- 
ka, po której pływały ich spła- 
wiki. 

— Bez pracy nie ma kołaczy! 


— roześmiał się Otcow — Dzień 
dobry, Iwania Kuzmiczuł 


— A.. to ty? —- zapytaj Gria- 
bow nie odwracając oczu od 
wody — Przyjechałeś? 


— Jak widzisz... A ty woiaż 
zajmujesz się swym bzdurstwem? 


Nie odzwyczaiłeś się jeszcze? 

— A do diabła.. Łowię cały 
dzień od rana. Coś źle się dzi- 
siaj łapie. Nic nie złowiłem ani 
ja, ani to pudło. Siedzimy, sie- 
dzimy i żeby choć coś! Wprost 
wyć się, chce ze złości! 

— Pluń na to. 
wódkę!. 


— Poczekaj... 


Chodźmy na 


Może jednak 


Jeszcze coś złapiemy. Pod wie- 


czór ryba chwyta lepiej... Siedzę, 
bratku, tu od samego rana! Nu- 


dy takie, że coś śtraszneqgó! Dia- _ 


beł mnie skusił, żem nabral tego 
przyzwycze' via. Wiem, że to 
bzdura i siedzę! Siedzę jak ja- 
kiś wariat, qalernik i patrze na 
wodę jak dureń. Trzeba poje- 


ch~ na kośbę, a ja ryby łowię. 4 


Wczoraj w Chaponiewie biskup 
odorawiał nabożeństwo i nie 
pojechałem, r  ciedzia w tu 


tai z tym łososiem... z tym czor- 
tem. 
— Coś ty zwa mł? — spy- 


tał Otcow, snoqgladając zesty- 
dzony na Anqiel"-. — Wymy- 
5lrsz przy daie i nawet na 
niq... 
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Ilustrował ZENON NASNEWSKI 


CÓRKA ALBIONU 


— A niech ją diabli! I tak nic 
nie rozumie Czy ją c. "alić, 
czy na nią wymyślać — wszyst- 
ko jedno! Spójrz na niq. Już ten 
nos wystarczy, by zemdleć! Po 
całych dniach siedzimy razem i 
żeby choć słówko! Stoi. jak 
strach na wróble i oczy na wo- 
de bałuszy. 


Angielka ziewnęło, zmieniła 
robaczka i zarzuciła wędkę. 


stronę Griabowa i zmierzyła go 
pogardliwym spojrzeniem, Z 
Griabowa przeniosła wzrok na 
Otcowa i jego też oblała po- 
qgardg. I ło wszystko w milcza- 
niu, z powagą I powoli. 


— Widziałeś? — spytał Gria- 
bow śmiejąc się do śród A — 
Macie, powiada, maciel Ach. 
pudło! Dla dzieci tylko ay 
tago trytoza. Gdvbym nie miał 


— Dziwię się, bratku, niemało? 
— ciqgnął Griabow — Mieszka, 
durna, dziesięć lat w Rosji i że- 
by choć jedno słówko rosyj- 
skiel... Płerwszy lepszy nasz ary- 


stokrata pojedzie tam do nich 
i w mig nauczy się ich szwargo- 


tu, a oni czort wie co! Ale ty po- 


patrz na nos! Na nos popałrz! 
— Ależ przestań... Nieładnie..: 

Coś się przyczepił do kobiety? 
— To nie kobieta, to „panna... 

O narzeczonych pewno. myśli, 


„pudło takie. I czuć od niej czymś 


zgniłym.. Och, znienawidziłem 
ja, bratku! Widzieć nie mogę 
obojętnie! Gdy spojrzy na mnie 
tymi ślepiami, kręci mnie całego, 
jakbym się łokciem uderzył o 
poręcz. Tak samo lubi łowić ry- 


ee 


z jakim ło robi na- 
maszczeniem! I z pogardą patrzy 


by. Popatrz: 


na wszystko... Stoi, kanalia, i ma 
świadomość, że jest człowie- 
kiem a więc królem stworzenia. 
A wies. iak sie nazywa? Uilka 
Czarlsowna  Tfajst Tfu. zęby 
połamiesz! 
Ustvyszawszy swe 
Anielko powoli zwróciła nos w 


nazwisko 


dzieci, nie dopuści ym i na 
dziesięć wiorst do swego mająt- 

u... Nos jak u jastrzębia... A 
talia? To czupiradło przypomina 
mi długi gwóźdź. Wiesz, wziął- 
bym to i wbił do ziemi.: Pocze- 
kaj... Zdaje się chwyta. 

Griabow podskoczył i pod- 
niósł wędkę. Sznurek wyprężył 
się, Griabow szarpnął jeszcze i 
nie wyciągnął haczyka. 

— Zaczepiła stęl — reki i 
zmarszczył się -- Widocznie © 
kamień... Do diabła.:! a 

Na twarzy Griabowa ukazal 
się wyraz cierpienia. Wzdycha- 
jąc, poruszając się niespokojnie 
i mrucząc przekleństwa, zaczął 
szarpać sznurek. Szarpanie “do 


niczego nie doprowadziła. Gria- 
bow zblac” 


Przykra historia! Trze.u wleźć 
do wody. ` 

— Ależ daj spokój! 

— Nie można... Pod 'wieczó! 
dobrze chwyta. Ale to cì historia, 
mój Boże! Trzeba włazić do wo- 
dv. Trzeba! A żeby” wiedział, 
iak mi się nie chce rozbierać! 
Ble Snajelke trzeba wvpchać. 
Nie wuwvada sie przy nis* rozbie- 
rać. Bqdź co bądź dama! 


`~ 


GHabow zrzucił kapelusz i 
krawat po > 


— Miss:.: e-6-6... — zwrócił sie 
do Angielki — Miss Tfajsl Że wu 
pri.. No, jak jej to powiedzieć? 
No, jak ci mam powiedzieć, że- 
byś zrozumiała? Słuchaj... tam! 
Niech pani idzie tam! Słyszysz? 


Miss Tfajs oblała Griabowa 
pogardą i wydała dzwiek noso- 
wy. 


— Co? Pam! nie rozumie? Mó: 
wię ci teź stad? Muszę się roze- 
brać, słyszysz, czupiradła! Tam 
tdź! Teral 


Griabow szarpna? mise za re? 
saw, pokazał jej krzaki i przy- 
ai-gł: idź, mówie ci za krzaki + 
schowaj się tam. Angielka pori- 
szyła enetgicznie brwiami i wy- 
powiedziała prędko długie an- 
gielskie zdanie. Meżczvźni war- 
sknęiji śmiechem. 


= Poraz pierwszy w * jej 
głos słyszę... No, głosik sokłe ni- 
czego! Nie rozumie? No cóż 
mam z nia robić? 

— Pluńl Póldziemy na wódkęł 
— Nie można, teraz powinno 
sie dowić..- Wieczór.: Ale co 
robić? T oci historia! Trze! a się 

będzie rozbierać przy niej... 


Grabow.zr--V surdut 1 Fami- 
zelkę, siad? na piasku i zabrał 
się do zdeifmowania butów. 

= Słuchaj, iwamie Kuzmiczu, 
— tzekł przewodniczacy, śmie" 


"jąc się w kułak — to już, przyja- 


cielu, szyderstwo, znęcanie się. 

— Nikt jej nie prosi, żeby nie 
tozumia.a! To Będzie dla nich 
nauczka, dla tych eudzoriemis 
ców! 


_ Griabow zdjat buty, spodnie, 
zrzucił z siebie. bielizne i stanął 


„ w stroju adamowym. Otrow zła- 


pał się za brzuch. Poczerwieniał 
ze śmiechu i wstydu. Anqielka 
poruszyła brwiami i zamruqała 
oczyma.. Po jej żółtej twarzy 
przemknął wyniosły, pogardl: 
wy uśmiech. 

=- Trzeba ociiłonąć. — rzekł 
Griabow klepiqc się po Biod- 
rach — Powiedz mi  Teodorze 
Andrzejewiczu, dlaczeqo to za- 
wsze w lecie miewam AYEYE 
na piersiach? 


— Idźże prędzej do wady í 
przykrvi się czymś! Bydlaku! 

— I żeby się przynajmnieł za- 
wstydziła, podła! — rzekł Gria* 
bow włażąc do wody i żeanaiąc 
się — Br woda zimna.“ Spójrz; 
jak porusza brwiami! Nie od- 


chodzi.. Stoi ponad tłumem! 
He-he-he.. I nie uważa nas za 
ludzi! 


Wszedł do wody po: olona; 
wyciągnął się jak jak długi 
mruknął i powiedział: 


— Dla niej, bratku, to nie 


* Anglia! 


Miss Tfajs zmieniła z zimną 
krwią robaczka, żiewneła 1 za- 
rzuciła wędkę, Otcow odwrócił 
się. Griabow, 4 odczepił fa 
czyk, zanurzył się i sapią Wv- 
lazł z wody. Po dwóch minvtach 
siedział już na biasku i znowu 
łowił rybv. 


Przełożył K. A. jawoaski 


SĄ aeg 


Rys. Karol Baraniecki 


— Byłem zawsze zwolennikiem trójki... 


— ? 


— No, trzeciej wojny światowej! 


` 
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IWAN FRANKO 


O MIŁOŚCI 


W Egipcie do Józefa rzekł 
dworzanin, Faraonów człek: 

„O panie, kocham cię aż strach, 

p'zed twą mądrością padam w piach" 
A Józet wartość słów tych znał, 
odpowiedź więc takową dał: 


— Wspomnienia obudziłeś złe — 
© bracie mój, nie kochaj mniel 
Mój rodzic kochał mnie i strzegł, 
dlategom w wilczym dole legł, 
dlateqgom też — na miły Bóg! — 
kajdany niewolnicze wlókł. 


Żoneczka Pofyfara dyć 


nie mogła też beze mnie żyć; 
za ten jej łask spóźniony kwiał, 
w więzieniu gniłem siedem lat — — 


Dlatego też zrozumieć chciej, 
że lękam się miłości twej... 


Odpowiedzi Redakcji 


JÓZEF WIERUSZ (KŁADZKO). Pisze 
Pam między Innymi (zachowujemy ory- 
ginalną pisownię): „przeciesz nie zrobi 
to rużnicy anl tródności wydrukować 
takie dobre chumoreskie”. Panu może 
to nie zrobi. ale nam — tak. I to nie 
tyle „tródność” ile „rużnice”. 


L GREK. (WARSZAWA). Obawiamy 
się Greków. „Timeo Dadaos et dona 
ferentes”. Po przeczytaniu utworu, 
którym nas Pan obdarzył, znajdujemy. 
że obawy nasze, w rzeczy samej, siu- 
szne. 


LODA X (ŁÓDŹ). Okoliczność, że 
ettaché satyry polskiej, St. J. Lec, wy- 
mienił Panią wjednym ze swoich wier 
szy z imienia (Loda) i z nazwiska (X), 
ne upoważnia Pani jeszcze do odpła- 
canla mu pięknym za nadobne. Tym 
bardziej, że to, co Pani nadesłała — 
wcale nie nadcbne. 


B. RUDNICKA (GDAŃSE). W zwięzku 
a wzruszającym zakończeniem Pani 
wiersza: 

„Bez pisania wierszy całkiem żyć nie 

mogę, 

„redzej bym no ścianie zabila stonoge 

ca mam dalej czynić, rada nie zawadzi, 

panie Redaktorze, niech mi pon pora- 

; dzi —" 

tedaktoy radzi aby Pani czemnzędzej 

zchiła na ścianie stonogę. Po dokonce- 

niu tego czynu okaże sie z pewnością. 

że będzie Pomi mogła fednuaix żyć (bez 
pisania wie:szy), 


Tłum. Henryk Sawa 


MARIAN CHORAZEK (WROCŁAW). 
Ponieważ, jak nam skądinąd wiadomo, 
„jeszcze się ten nie urodził, co by 
wszystkim dogodził”, prosimy się uzbro 
ié w cierpliwość i czekać, Nie jest by 
ncjmnej wykluczone, że się leszcze 
urodzi, 


„IKAR” (SZCZECIN). Mieszka Pan 
nad morzem i nazywa się Ikar. W tych 
warunkach, rzecz jasna, byłoby pożą 
dane zaniechać wzlotów. Przynajmniej 
poetyckich, A 


MGR. FLORCZYK (KATOWICE). W 


cświadczeniu Pańskim: „mam charak- 
der pisma trochę nieczytelny” dopatru- 
jemy się przesadnej skromności. Raczej 
z mniejszą trudnością dało by się od- 
czytać pismo klinowe lub hieroglify... 


ZYGMUNT ROTNICKI (KRAKÓW). 


Proponuje Pan wydrukowanie cyklu 
„zagadek zoologicznych” w rodzojuł 
„Co robi wąż, gdy go swędzi ogon?". 
Nie jesteśmy ciekawi, Przypuszczamy, 
że to samo, co I Paa w podobnym wy- 
padku. 


_ WOJCIECH G. (TOMASZÓW MAZ.), 


Piotr Nałęcz (Rzeszów), Adela Kowal- 
ska (Płock), S. Maliszewski (Lublin), 
Lern Z, (Kalisz), M. Geburtówna (Czę- 
stochowa), Al San. (Sosnowiec), Wi. 
Mielnik (Bydgoszcz), "rena Vorel (Gdy 
nia) — Nie skorzystamy. 


Str 7 


Teatr Kultury i Sztuki 


Wszelkie deklamacje o upo- 
wszechnianiu kultury i teatru dla 
mas pozostaną frazesami bez po- 
krycia, jeżeli tych haseł nie 
oprzemy o ofiarną działalność 
trafiie dobranych do tego szczyt- 
nego zadania osób. y 
Ministerstwo . Kultury i Sztuki 
czyni wprawdzie nadludzkie wy- 
siłki, by po miastach i miastecz* 
kach zapalić kultury ogniska, 
lecz, jak do tychczas, echa tych 
usiłowań nie wykraczają ponad 
przeciętną normę. Albowiem brak 
ludzi, inaczej mówiąc rąk do 
pracy. 

Zaszczytny jednak i wiarą w 
przyszłość napawający wyjątek 
stanowi o 15 km od Łodzi poło- 
żone miasto Pabianice. Powiedz- 
my odrazu — szczęśliwe miasto. 
Tu kultura, można powiedzieć, 
aż bucha. Pabianiczanie (we- 
dlug danych na dzień 15 stycz- 
nia 1947 roku — 40.391 miesz- 
kańców) mogą chłonąć kulturę 
pełną piersia i to w pierwszym 
rzędzie dzięki energicznie pro- 
wadzonęj scenie, która nie- 
wiadomo dlaczego przybrała 
skromniutką nazwe „Teatr Kultu- 
ry i Sztukł”. 

Komu Pabianice zawdzieczają 
dostateczny kontygent strawv 
duchowej? Nie tajmy dłużej! 
Tym, który Pabianiczanom do- 
starcza owego pokarmu to p. 
Kwiatkowski. Kierownik i reży- 
ser „Teatru Kultury i Sztuki” — 
p. Kwiatkowski. 

Jeszcze nie przebrzmiały echa 
cieszącej się ogromnym w Pa- 
bianicach powodzeniem trzyak- 
towej operetki „Baron Kimmel” 
(notatka prasowa wspomina tyl- 
ko o kierownictwie artystycznym 
p. Kwiatkowskiego — natomiast 
niewiadomo nam bliżej kogo 
oklaskiwano w roli tytułowej) — 
a już mamy do zanotowania no- 
wy sukces „Teatru Kultury i Sztu- 
ki”. Oto nastepna notatka praso* 


wa z szczęśliwych Pabianic: 
„Dnia 25 1 26 stycznia r. b. na sali 


Tomu Katolickiego (sicl — przypisek 
mój) odegrana została wesoła 3-akto- 
wa komedia p. t. „Wabik — Maskota". 
Rolę tytułową zagrał p. Kwiatkowski, 
kierownik i reżyser. „Teatru Kultury 
i Sztuki”, 

Bożeż Ty mój! Siedzi człowiek 
w tej zadymionej Łodzi, skazanv 
na oglądanie oklepanych już 
„Krakowiaków i Górali” wysłu- 
chuje w poważnym skupieniu 
„Homera ì Orchidei” — a tuż za 


togotkami, w' bliskich rabiani- 
cach, dzieją się tak cudne rze" 
czy. Nie mogę sobie darować, 
żem tego nie widział „Wabik” 
pana Kwiatkowskiego stanowczo 


"mnie pociąga. Notatka wpraw- 


dzie przemilcza, że p. Kwiatxow- 
ski grał doskonale, ale można 
sobie wyobrażać. Stanowczo p: 
Kwiatkowski powinien widowi- 
sko powtórzyć i zaprosić na 
przedstawienie cułą intelektual- 
ną Łódź! 

,Bo o innq rzecz tu jeszcze cho- 
dzi. Repertuar! Dotąd, o ile mnią 
przegląd prasy nie myli, nie 
spotkałem wzmianki o wyżej 
wymienionej sztuce. Dyrektorzy 
teatrów z Schillerem na. czele 
rozbijają się za egzemplarzami, 
szukają nowych arcydzieł, a tuż 
pod nosem mają brylant. 


Powtarzam, widowoska nie 
oglądałem, lecz śmiem  twier- 
dzić, że „Wabik — Maskota” 
godna jest z pewnością bierw- 
szych scen w Polsce, jako że zo> 
stała wystawiona w „Teatrze 
Kultury i Sztuki”, uzyskując tym 
samym prawo obywatelstwa. Bo 
przecież w „Teatrze Kultury 
ii Sztuki” kiepskich sztuk chyba 
by nie wystawiano! 

Gdyby ktoś odważył się wzru- 
szać -ramionami na niniejsze 
uwagi potrafię wywód mój po- 
przeć autorytetem. „Teatr Kultu- 
ry i Szutuki* to nie jakaś tam 
impreza przypadkowa, na jeden 
raz, dla wyładowania lokalnych 
chuci artystyczny — to placów- 
ka stała, o ciaqłej linii repertua- 
rowej (Schiller powiedziałby 
ideowej), oddziałującej na roz: 
wój duchowy 40.391 mieszkań- 
ców — to placówka, korzystaia- 
ca z opieki Wydziału Kultury 
i Sztuki. który podlega Minister- 
stwu oczywiście Kultury i Sztuki. 
Zatem, wracajac do Pabianic, 
tamtejszy „Teatr Kultury i Sztu- 
ki” razem z p. Kwiakowskim jest, 
logicznie biorąc, wykonawcą 
wytycznych (jakie niewatpliwie 
płyną z Centrali) wzalędnie wy- 
posażony jest w autonomie, co 
takoż (tak by się zdawało) za 
wiedza czynników miarodajnych 
się dzieje. 

Jakkolwiek jednak rzeczy się 
mają, rozwój kultury w Pabiani* 
cach jest zapewniony.. Przynaj- 
mniej tck dłuqo iak długo w Pa- 
bianicach mieszka pan Kwiat 
kowski. ; 


Rys. Alinka 


„Z dziudkiem * 


„Wpadka” 


W 


AE 


Ag 
y 


„Ksól się wysobił” 


PRE OW gc 


" 


— Wspaniale! Od czasu jak się ożeni- : 
tem, ciągle przybywa mi na wadze! 


4 


AKE: 


Rys: Alinka 


— Ach, ta dzisiejsza młodzież! O tej po- 
rze wychodzić z domu?! 


‘Rys. Alińka 


EPEE AEE Z ZE OE OE ZOZ OT KO = 


— Wiesz, Leon ma dopiero 25 lat, 
6 czasem robi wraliniee, jakby ży 
już ze sto... 

— Dlaczego? i 

— Posłuchaj go, jak opowiada de- 
wcipy:». 

*k ot k 

— Czy pan nie znajduje, że moja 
łona wspaniale śpiewa? - 

— Jak pah mówi, proszę? 

— Powtarzam: ja mniemam, że pan 
fest również zdania, iż moja żona ma 
wspaniały głos — tak mi się przynaj- 
mniej zdaje.. 7 4 

> — Przepraszam pand, może pan bę- 
dzie łaskaw jeszcze powtórzyć — ale 
nie mogę rozróżnić ani jednego pań- 
skiego słowa, dopóki ła osoba to" 
koło pianina wrzeszczy tak przeraźli- 
wie... K 
er w k 

John Kay, zamożny obywatel San 
Francisko, kupił sobie miejsce na 
grób na cmentarzu, ogląda je i roz- 
mawia przy sposobności ż grabarzem: 

Sgil Ma pan tu dolara na piwo — 
chciałbym, ażeby pun uważał, ab“ 
wszystko było w porządku, gdy mnie 
będą chować... 
` — O. naturalnie, może pan być 
spokojny, dla takiego gościa będę 
dbał o wszelkie wygody. Czy pan 
twykle leży z głową wysoko, czy nis- 
ko? 
aw k ~ 

Amerykański przedsiębiorca wcho 
dzi do swojego magazynu przez tylne 
wejście 1 spostrzega chłopca, który 
stoi, oparwszy się o ścianę, nic nie ro- 

biac i gwiżdże... } 

— Słuchajno, młodzieńcqze, 
zarabiasz? 

— Dziesięć dolarów tygodniowo. 
panie..., f ` i 

— Masz tu dziesięć dolarów — i że 
ky cię tu więcej nie byłoł... 

Przedsiębiorca idzie parę kroków 
dalej. i pyta pierwszego spotkanego 
subiekta: , 

— Jar długo ten młodzieniec był u 
nas zatrudniony? i 

— Nie był zupełnie, panie szefie — 
przystangł tu tylko na chwilę, bo do 
nas coś prżynióst... 

x. * 

Jack Brown ma w Chicago mały 
kundel spożywczy. Sklep ten prowadzi 
jego żona, podczas gdy główną sper 
cjalnością Jacka jest gangsterstwo, Pe 
wnego razu ten główny zawód robi mu 
zawód: Jack wpada w ręce policji, sąd, 
wyrok śmierci... 

W dniu wykonania wyroku na zam- 
kniętych drzwiach jego sklepu prze- 
chodnie czytają kartkę: 

„Dziś zamknięte z powodu egzeku- 
'cj! właściciela”. 


ile ty 
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Sławni ludzie w anegdocie 


Tristan Bernard miał na rachunku 
w Bnaque de France 60.000 franków. 
Obok banku znajdował się posterunek 


policyjny. Za każdym razem, kiedy pi- . 


sarz przychodził odbierać pieniądze. 
cieszył się niezmiernie, że jego depo- 
zyt jest tak dobrze strzeżony. Przyszedł 
jednak dzień, kiedy podjął ostatni ty- 
siąc franków. Pogrążony w zadumie 
opuszczał bank, a kiedy przechodził 
koło poserunku, poklepał po przyja- 
cielsku policjanta i powiedział: 

— Już nie jest pan potrzebny! Może 
pan iść do domu, 


$ "eo PE 


Bawiąc na Riwierze, Tristan Bernard 
zjadł pewnego razu śniadanie w jednej 
z pierwszorzędnych restauracji. Rachu- 
nek wypadł odpowiednio słono. Po 


uregulowaniu liłesat poprosił do siebie 
kierownika przedsiębiorstwa, a gdy ten 
się zjawił, zapyłał go Tristan Beindrd: 
U Cy- pan -jest* dyrektorem tego 
przedsiębiorstwa? 


* 


— Tak! Czym mogę służyć? 

— Ale czy pan naprawdę nim jes- 
teś? 

— Ależ tak! — odpowiada ze zdzi- 
wieniem zagadnięty, 

— W takim razie uściśnij mnie pan! 

A gdy zaskeczony iq niespodziewa- 
ną propozycją kierownik zakładu ga- 
sironomicznego nie umiał w zakłopota- 
miu znależć słów, pisarz gładzą z po- 
wagą swoją kędzierzawą brodę, rzekł 
wreszcie z wyrzutem: i 

— Uściśnij mnie pan, bo już się 
więcej nie zobaczymy nigdy. 

** * 


Pewien finansista opowiadał Trista- 
nowi Bernurdowi o wspaniałych inte- 


resach, jakie robi. Dowcipny komedio- 


pisarz oświadczył, że ma dla niego 
jeszcze lepsze: 

— Niech pan kupuje sumienia na- 
(szych współczesnych za tó, co ne są 
Ware, i sprzedaje je 'za: tyle, ina ile 
on. sami je oceniają. 


Rys. Zbigniew Kiulin 


— Mój Boże, jak ja stąd wyjdę bez przewodnika? - 


Rys” Alinka 


— Dlaczego zwolnileś swą sekretarkę? 
— Bo czytała wszystkie listy, które da- 
wałem jej dorprzepisywania? 


— Wie pan. w meim zawodzie czio- 
wiek nigdy nie wie, co następny 


"dzień przyniesie... 


— A cóż pań ma za zawód? 
— Jestem meteorologiem. 
3 * *% 
Dwaj Yankesi rozmawiają na temat 
szybkości nowoczesnej tabrykccji aut. 
— U nas w Delrail —- mówi mr, 
Śmith — rozpoczęto budowę auta. W 


niespelna pięć minut później było go- ` 


towe „do użytku. i 

— Hobahal — zaśmiał się serdecz- 
ńie Mr. Jones — przecież ʻo nic nad- 
zwyczajnego... U nas w Chicago, nie- 
dawno rozpoczęio konstrukcję samocho 
du, a po pięciu minutach przywieziono 
już do.szpiłała pierwsze ofiary śmier- 
telnego przejechania! 

* * * 

— Panie Malowańczyk, powiedz mi 
gar — kio nosi pońskie czyste kołnie- 
rzyki? 

— Co to znaczy kto — jal , 

— No, to dlaczego masz pan ciągle 
brudny kołnierzyk? | k 

— Brudny?! To nie brudny — to od 
Szyi. j j 

kk È 

— Slyszałem, że się pan dał odmło- 
dzić, wziął pan sobie gruczołek szym- 
ponsa. co? j 

— Owszem... : 

— Haha, więc pan myśli, że nawel 
po dziesięciu szympansach może być 
z pana większa małpa, niż jest?... 

aż * E 

Kuszpietowski jest u okulisty. 

— No, i jak ponu pomogły szkła, 
kióre panu przepisałem? — Czy w dal 
szym ciągu widzi pan te migające pun 
kciki przed oczami? ' 

— Tak, panie doktorze, ale dzięki 
tym szkłom widzę je o wiele wyraź 
niej. d ; a 

pait E E: 
| — Ależ, proszę pani, to nie jest je: 


"szcze powód do rozwodu to, że pani 


zeuważyła, iż służąca nosi pani bieliz- 
nę... ; +20) ; 

— Tok, panie mecenasie, ale na to 
zwrócił uwagę mój mąż! 

* xw 

Rzecz "dzieje się w amerykańskiej 
restauracji. ` ? 

On: — Kocham cię, Glorio.; czy! ty 
mnie kochasz? ` R 

Ona: — Tak. kocham cię, Jim. 

Oń: — Kelne: prędko — pastor na 
awie osobył / 

x tk «* 


Poeta: — Małżeństwo jesł szczęś- 
ciera spokojnego portu, w którym społ. 
kaly się dwa okręty... 

Mąż: — Tylko szkoda, że ja się 
spotkałem z okrętem wojennym... 
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